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M A J .
Śpiewają ju ż  słowiki 
I  wokół wszędzie maj.
W ij z wonnych kw iatów  wieńce, 
Marji, Królowej, daj!

Matce Bożego Syna  
Dziewiczą opleć skroń,
U stóp Jej potem klęknij 
1 tak zaw ołaj doń:

O, Marjo, rl y  nad światem  
Całym panować chcesz,
W ysłuchaj prośbę moją  
1 do A fryki śpiesz!

Naucz kochać Jezusa 
Biedny m u izyńsk i lud,
Spraw, niech ich także zbawi 
K rw aw y Chrystusa trud!

Niech runą w  proch bałwany, 
Czartowska zniknie moc,

20. IV . 27. — 18 260.
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Światło praw dziw ej wiary 
Przed i ze pogaństwa noc!

By gdy zawita kiedyś 
Niebieski wieczny m aj 
I potomkowie Chama 
Posiedli Boży ra j!

Afrykańska cztero lis tna  koniczynka.
Rośnie w naszym domu misyjnym milutka 

czterolistna koniczynka. Opowiem czytelnikom 
trochę o każdym listeczku.

Pierwszy z nich to m ała Fatma. Dziecko, osie
rocone przedwcześnie, tułało się czas jakiś po 
wsi, a miłosierni ludzie udzielali jej to tu  to tam 
schronienia na noc. Zdarzało się jednak czasem, 
że nie zdołała uprosić nikogo. Wtedy to szła na 
duży plac w środku wioski i tam  p łakała rzewnie. 
Ponieważ na miejscu tym zbierała się zazwyczaj 
rada starszych, litowali się nad opuszczonem 
maleństwem i zatrzymywali przez noc w swoim 
szałasie. Pewnego dnia przywędrowała do Sióstr, 
do stacji misyjnej. Zwlekano zrazu z przyjęciem 
małej. „Skąd jest? Pewno później zgłosi się kto 
po nią i zażąda z powrotem!" Nie dała się jednak 
odpędzić. I trudno było oprzeć się jej prośbom 
błagalnym, trudno nie ulitować się nad jej opusz
czeniem. Przyjęłyśmy więc Fatm ę do grona na
szych wychowanek. Mądre i żywe z niej dziecko. 
W dwa dni po przybyciu do przytułku oświad
czyła: „Ach, dosyć się już napłakałam  i nacier
piałam, teraz wszystko przeminęło". A gdy dwoje 
innych dzieci, które równocześnie z nią przyszły, 
uskarżały się na u tra tę  swobody i planowały
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skrycie ucieczkę, powiedziała im stanowczo: 
„Idźcie sobie, skoro chcecie, mnie tu bardzo do
brze i chętnie tu  zostaję". Czasem pojawia się 
u Fatm y djabełek pychy: pewnego dnia przewi
niła coś, nie chciała jednak żadną m iarą  prosić 
o przebaczenie. Gdy nadszedł czas wieczornego 
posiłku, skazałyśmy ją za ten pyszny upór na su
chy chleb. „Dostaniesz zupy dopiero wtenczas, 
gdy przeprosisz za swą winę", rzekła Siostra. 
„O — odpowiedziała na to Fa tm a wzgardliwie — 
ja teraz wogóle nie będę więcej jadła; tyle już 
zjadłam, odkąd tu  przyszłam, że już nigdy gło
du odczuwać nie będę!"

Ale łaska Boża już rozpoczęła działać w jej 
duszy. Jakżeż często prosi się dziewczynka: 
„O, dajcie mi, dajcie już wreszcie ten Chrzest 
święty!" i jak gorliwie uczy się katechizmu!

Mabira, drugi listek czterolistnej koniczynki, 
została przyprowadzoną do naszego przytułku 
przez babkę. Zażądałyśmy przy przyjęciu obec
ności wodza i starszych wsi, by — w razie po
trzeby — świadczyli, że Mabira odtąd do nas na 
leży. Zlękła się tych formalności babka i oświad
czyła, że wobec tego zabiera dziewczynkę z po
wrotem. Rezolutna m ała jednak, której posztur
chiwania i częste a bolesne razy dość się już dały 
we znaki, sprowadziła sam a owych mężczyzn do 
Misji, by się zabezpieczyć przed odstawieniem 
jej do domu.

W kilka dni potem prowadzi nam  poczciwy 
jakiś staruszek z sąsiedniej wioski dwoje m a
łych murzyniąt, chłopca i dziewczynkę. „Weź tę 
małą i jej braciszka — powiada — m atka  ich 
nie chce trzymać tych dzieci u  siebie". Przyję-

5 *
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łyśm y małą, Sadię. Chłopczyk został oddany pod 
opiekę Ojców Misjonarzy.

Zdarza się często, że rodzina upom ina się pó
źniej o dzieci, szczególnie, gdy podrosną i mogą 
pracować. W tedy to nieraz wzruszające rozgry
w ają się sceny; zostawiam y dzieciom zupełną 
swobodę wyboru; większa część z nich pragnie 
zostać z Siostram i i prowadzić życie chrześci
jańskie.

Mała Dabia, ostatn ia z czwórki, widząc dnia 
jednego zbliżającego się do Misji kuzyna, biegnie 
co tchu  do przełożonej, wołając z trw ogą: „Mat
ko, Matko, mój kuzyn tu  idzie, pewnie po mnie... 
O nie pozwól m u m nie zabrać. Chcę tu ta j pozo
stać". Dziecko nie myliło się. Człowiek ten, któ
ry  sam  dobrowolnie ją  nam  powierzył, odczuwa
jąc obecnie w dom u brak  małej pasterki, żądał 
jej energicznie z powrotem. „Przyprowadź wo
dza" — odpowiedziałyśm y m u — skoro on uzna, 
że masz do dziecka jeszcze jakiekolw iek praw a, 
oddam y ci je natychm iast. Rozłoszczony m urzyn, 
pragnąc nas nastraszyć, snuł się jeszcze długo 
wkoło domu, wygrażając hałaśliw ie, ale napró- 
żno. Biedna Dabia tylko wyżyła dużo strachu, 
my nie lękałyśm y się wcale. „Nie, nie — pow ta
rzała  rozpaczliwie — ja z nim  nie pójdę! On ani 
mi ojcem, an i bratem , nie należę do niego wcale. 
Może m nie zabić, jeśli chce, ale pójść z nim  — 
nie pójdę!" I rzuciwszy się jednej z Sióstr na 
szyję, trzym ała się jej całą siłą swych dziecię
cych ram ion i błagała, byśmy jej nie oddawały. 
W idząc bezskuteczność swych zabiegów, oddalił 
się wreszcie groźny m urzyn. Dziewczynka zry
wała się jeszcze w nocy niespokojnie k ilka razy, 
śniąc, że powrócił i gwałtem  pragnie ją uprow a
dzić.
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Fatm a, Mabira, Sadia i Dabia tworzą więc 
szczęśliw ą afrykańską czterolistną koniczynkę, 
którą Opatrzność Boża sprowadziła do przytu
liska Sióstr. Codziennie dziękują za to Bogu  
w rannym paciorku i pragną gorąco w szystkie  
cztery otrzymać łaskę Chrztu świętego. Tęsknią  
też do Pana Jezusa w Komunji świętej, które- 
goby chciały przyjąć do serduszek jak najprę
dzej. Nadejdzie niebawem dla nich ten dzień ra
dosny. Miejmy nadzieję, że egzam in z katechi
zmu wypadnie pom yślnie i duszyczki ich odro
dzą się i rozkwitną na żywot wieczny.

Jakże jesteście szczęśliw e wy, białe dzieci, 
któreście laskę i szczęście Chrztu św iętego po
siadły w zaraniu życia!

Guido de Fontgalland.
(D okończenie.)

Wola Boża.
P ięk n e  w sw ej w ielkodusznośc i m arzen ie  tego 

czułego dziecka ledw ie że dziesięcio letn iego! Ale 
m ia ło  pozostać m arzeniem ... W cześnie już d a ł poznać 
P a n  Jezus sw ojem u G uidow i, że On m a wobec niego 
inne zam iary .

Było to  w ieczorem  w  dzień  p ierw szej K om unji 
św. 22 m a ja  1921, dzień  św ięty, u roczysty  d la  rodziny, 
a  d la  G uida, dzień  n ie b iań sk i!  Do łóżeczka m ałego 
a n io łk a  p rzychodzi m a m u sia :

— Jesteś  szczęśliwy, sk a rb ie  m ój?
— O, tak , m am usieńko ...
—• I dobrze się pom odliłeś do drogiego m ałego  

Jezu sa?  O coś Go p ro sił?
— O nic, n ie  p ro s iłe m  Go o n ic ; to On, P a n  Je 

zus, m ów ił do m nie... J a  s łu c h a łem  ty lko , a po tem  
odpow iedzia łem  Mu p o p ro stu  „ ta k “.

P ow iedziaw szy  to, p rzy sło n ił m a lec  d łu g iem i rz ę 
sam i duże, m odre oczęta... Co też do niego m ógł m ó
wić P an  Jezus?.... T ajem nica!
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Od tego dnia  począwszy, m ały Guido, dotąd taki 
żywy, głośny, pełen gw aru, zm ienił się do niepozna- 
nia. Było widać, że się skup iał w sobie, dojrzew ał; 
u jaw nia ł jak  najzupełniejsze oderwanie od w szyst
kich swoich zabawek; liczył się ze słowami. Słychać 
było, jak  pow tarzał często: Na co to, do czego? Na 
tak  długo, dopóki to trw ać będzie!

E ucharystja  była ośrodkiem  jego życia. O swoich 
Koinunjach św. m aw iał: P an  Jezus mi mówi, a ja 
słucham  Go i sm akuję w Nim! N ajpiękniejsze słowo, 
jakie m ożna powiedzieć P anu  Jezusowi, to „ tak !“

Pewnego dnia, gdy się dobrze wyuczył zadanego 
na pam ięć kaw ałka, pochw aliła go m am usia, m ó
wiąc:

— W ielką radość mi spraw iasz, kochanie, a Pan 
Jezus jak  m usi być zadowolony z twoich wysiłków!

A Guido na to:
— Tak, m am usiu, Pan Jezus mi już to powie

dział... Tylko, oto... nie wiem, jak  długo potrw a m oja 
nauka, to za piękne!

W grudniu  1923 roku z okazji śm ierci ukochanego 
dziadka (ze strony ojca) pow iada: „Pójdę prędko po
łączyć się z nim;... w rodzinnym  grobowcu będę spo
czywał obok niego..."

W czerwcu 1924 roku znajduje się w Lourdes 
z rodzicami i nieodstępnym  braciszkiem  Markiem. 
W grocie pozostaw ał nieraz sam  w długich rozm o
wach ze swoją „M am usią z nieba". W wigilję odja
zdu odzywa się przy stole, sk ładając serw etkę:

— M atka Boska pow iedziała mi sekret!
— Praw da, że powierzysz m i go, kochanie? — 

mówi m atka
— Nie, m am usiu, sekret, to rzecz tylko dla dwóch, 

nie dla trzech; nie mogę powiedzieć!
I po raz drugi zapuścił zasłonę tajem nicy na czy

sty lazur ócz.
W nocy z siódmego na ósmego grudnia, święto 

N iepokalanego Poczęcia, Guido zachorował. Lekarze, 
specjaliści, pielęgniarki, Msze święte, modlitwy, świe
ce błagalne przed ołtarzem , nie brakło niczego, po
ruszono wszystko, by uzyskać od wiedzy, a więcej 
jeszcze, od M iłosierdzia Bożego, uzdrowienie chłopca.

Dyfterja zostaje też w swoim czasie jakby u su 
nięta. Podczas kiedy wszyscy uw ażają  go za ura-
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towanego, on sani zajęty jest odkryciem  m am usi 
swego wielkiego sekretu.

„Mamuś, m am usieńko m oja najdroższa, przyjdź 
w moje ram iona, niech Cię przytulę mocno, bo m u 
szę Ci powiedzieć sekret, sekret, d la którego będziesz 
p łakała. Ja  umrę... M atka Boska przyjdzie wziąć 
mnie. Kiedy m iałem  siedem lat, kiedy przyjąłem  
pierw szą K om unję świętą, powiedział m i P an  Jezus, 
że mnie zabierze, że um rę młodo. Pan Jezus nie py
ta ł się o moje przyzwolenie, powiedział m i tak : Mój 
m ały Guidzie, ja  cię zabiorę, um rzesz młodo!

„Czemu Ci tego pierw ej nie pow iedziałem ? Ależ 
dlatego, boby Cię to bolało, byłabyś się zam artw iła. 
Dziś jednak, kiedy po raz pierw szy w m ojem  życiu 
jestem  chory, potrzeba, bym Cię uprzedził, b iedna ty 
m am usieńko m oja kochana!

„Tak zasm uciła mnie ta  myśl, że m am  umrzeć 
młodo, zostawić ciebie, ciebie przedewszystkiem , 
M arka, tatusia... ale ponieważ to P an  Bóg mnie 
chce, dam  się wziąć.

„Pam ięta m am usia w Lourdes... kiedy pow iedzia
łem przy stole: M atka Boska pow iedziała mi sekret? 
Otóż to w łaśnie ten sekret N iepokalanej Dziewicy: 
Mój kochany m ały Guidzie, przyjdę prędko zabrać 
cię; um rzesz młodo, przyjdę wziąć cię, by cię zapro
wadzić do nieba.

„Teraz rozum ie m am usia, dlaczego sobie nie za
daw ałem  żadnego tru d u  przy nauce u Ojców, dlacze
go byłem  leniwy. Mówiłem sam  do siebie: ponieważ 
um rę młodo, na co się tak  natężać, w ysilać? po co 
uczyć się tyle, by przechodzić przez egzam iny i p rzy
gotowywać sobie pozycję w świecie tak  jak  drudzy, 
kiedy dla m nie m oja pozycja będzie bardzo prędko 
w niebie?"

I chłopczyk ciągnął dalej, pocieszając zrozpaczo
ną m atkę:

„M amusiu, patrz  na mnie, jak i jestem  spokojny; 
nie lękam  się niczego. Ja  wiem, bo to M atka Boska 
sam a mi powiedziała, więc jestem  tego pewny, wiem, 
że um rę w twoich ram ionach, a z twoich ram ion 
przejdę w Jej ram iona, w ram iona M amusi mojej 
z nieba... k tó ra  przyjdzie mnie zabrać, by mnie za
prowadzić prosto tam  w górę... Nie płacz, m am usiu, 
będzie słodko... tak  umierać!..."



Przebieg choroby był norm alny; Guido wyzdro
wiał, potem  jednak  znów zapadł, przechodził to po
gorszenia, to znów polepszenia...

— Tak, mówił pewnego dnia  do m atki, k tó ra  sa 
m a tylko dzieliła jego tajem nicę —dzisiaj, po Ko- 
m unji św. czuję się lepiej... M atka Boska tak robi, 
jakby w ysłuchiw ała prośby, jakie m am usia  do Niej 
zanosi o moje zdrowie... ale ja  nie wierzę, by zm ieniła 
zam iar: Ona mnie chce!

Pewnego rana, kiedy otw ierano okna w pokoju 
małego chorego, pyta:

— M amusiu, jaki to dzisiaj dzień?
— Sobota, 24 styczeń (1925) kochanie.
— A sobota, dzisiaj więc umrę... W łaśnie dzisiaj, 

w swój dzień, przyjdzie M atka Boska, by mnie wziąć 
z twoich ramion... Nie płacz, m am usiu... będzie b a r
dzo, bardzo słodko... zaduszę się...

Tegoż ra n a  oświadczył lekarz, że chory m a się 
gorzej; Guido p ragnął pożegnać się po raz ostatn i 
z braciszkiem  M arkiem ; około południa poprosił o ły
żeczkę wody z Lourdes Przez cały ciąg choroby, n a 
wet wtenczas, kiedy żadnego innego napoju nie mógł 
przełknąć, wodę z Lourdes połykał zawsze bez tru d 
ności; teraz, po raz pierw szy i ona nie przeszła.

— T atusiu , zatelefonuj, proszę, prędko do mego 
spowiednika,.. Ja um ieram ... Niech przyjdzie zaraz 
z Olejami świętemi.

A zw racając się do m atk i:
— Niech m am usia  patrzy, woda z Lourdes już 

więcej nie przechodzi.. żeby mi Ojciec nie przynosił 
Patia Jezusa .. nie mógłbym Go już przyjąć, posiać 
dalej do serca .. Powiedz m u: tylko Oleje święte.

O. Józef de Broglie, Jezuita, k tóry  odwiedzał 
chłopca podczas całej choroby, przybył pośpiesznie, 
rozgrzeszył raz jeszcze małego chorego, i rozpoczął 
nam aszczanie Olejami świętemi.

Przy ostatn iem  nam aszczeniu roztworzył Guido 
szeroko modre oczęta, u tkw ił je pełen radosnego 
uśm iechu w jakąś wizję przed sobą, ponad łóżkiem 
i zaw ołał cicho:

„Jezu... Kocham Ciebie... Mamusiu!..."
I oddał ducha
Piękne oczy chłopca, takie błyszczące i takie czy

ste, pozostały wzniesione... Oglądały M atkę Bożą, tę 
M amusię z nieba, k tó ra  w ierna danej obietnicy, przy-
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by ła  zabrać swego m ałego G uida z ra m io n  b iednej 
m am usi z iem skie j, by  go zaprow adzić p rosto do 
nieba.

W o la  Boża została spe łn iona; G uido jest odtąd 
A n io łem  w  n ieb iesk im  R a ju . Tam  z gó ry  rozpoczął 
już sw o ją  m is ję : cenna książeczka, w  k tó re j p ro 
s tym  s ty lem  a z ogrom ną m iłośc ią  opow iedziano 
k ró tk ie  jego życie, rozeszła się we F ra n c ji w  dz ies ią t
kach tys ięcy; przeszła poprzez morza, jest p rz e tłu 
maczona na dziesięć języków  i hen aż w  da lek ich  
k ra ja c h  n ie w ie rn ych  zaprasza w szystk ich , szczegól
nie zaś m a luczk ich , by zb liża li się często, ja k  najczę
ściej do S tołu Pańskiego, p rz y jm o w a li Pana Jezusa 
do serc i kocha li czule i serdecznie M atkę N iebieską.

A m arzenie Guida, z ło ty  sen, z k tó ry m  ta k  się p ie 
śc ił na z iem i?

Ten p iękny, św ię ty  sen, pozostaw ił 011 in n ym  
dzieciom , je ś li może jest gdzie serduszko, k tó re  po
tr a f i  b ić d la  ta k  w ie lkodusznych  zam iarów .

K tóż z W as chłopcy, do k tó rych  życie tu  na ziem i 
uśm iecha się jeszcze, k tóż z was zechce uczyn ić  m a
rzenie G uida sw ojem  m arzeniem  i pójdzie w jego 
m iejsce na ca ły  św ia t m ów ić o Panu Jezusie tym , 
co Go dotąd jeszcze nie znają?

C. P. V.
(S trenna delle M iss ion i d. C. d. G. — 1927).

Chcę pokutować...
Przez S iostrę M arję -D ion izę , O. F. S„ M is jona rkę  

nad rzeką Orange (A fry k a  po łudn.).

W iedzą, do b rze  w s z y s tk ie  nasze m a łe  cza rne  
w y c h o w a n k i,  że b y  p ra w d z iw ie  k o c h a ć  P a n a  Je
zusa, trz e b a  k o n ie c z n ie  p rz e z w y c ię ż y ć  sw o je  z łe 
s k ło n n o ś c i, a za p o p e łn io n e  w in y  p o k u to w a ć . 
D w a d z ie ś c ia  p ię ć  z n ic h  p rz y s tę p u je  c o d z ie n n ie  
do  K o m u n j i  ś w ię te j. A  je s t to  d la  n ic h  za d a n ie  
n ie la d a , g d yż  c o d z ie n n a  K o m u n ja  ś w ię ta , to  co-
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dzienne przygotowywanie serduszka na p rzy j
ście Boskiego Gościa, codzienny wysiłek nad po
prawieniem charakteru; charakter zaś małej Ho- 
tentotki, Kaferki, czy Mulatki, to nie to samo, co 
charakter małej dziewczynki z Europy... Dzieci 
te biedne, zrodzone po większej części w pogań

stwie, walczyć muszą, z całym szeregiem wad 
i błędów, odziedziczonych po rodzicach; łakom
stwo, lenistwo, kłamliwość są w nich zakorze
nione bardzo głęboko. Nie obce im również dąsy, 
grymasy, upory, wybuchy złości i inne tego ro-
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dzaju przywary. Skoro jednak zaczynają, pi wy
gotowanie do pierwszej Komunji świętej, dowia
dują się, że wszystkie wyżej wymienione błędy 
ogromnie się Panu  Jezusowi nie podobają, ze jest 
to brzydki chwast, który wyrwać trzeba odwa
żnie i jak najprędzej.

Zdawało się jednak, jakoby u małej km  my 
wszelka poprawa była wprost niemożliwą; le
nistwo jej nie znało granic. Odłączyłyśmy ją na 
pewien czas od reszty towarzyszek, w nadziei, ze 
przymusowa samotność zmusi ją do wejścia 
w siebie i zastanowienia się nad karygodnem 
postępowaniem. Po kilku dniach, zawezwana do 
przełożonej, błagała o przebaczenie, zapewniając 
ze szczerą skruchą: „Żałuję bardzo, bardzo; już 
więcej tego nie będzie — i jak Marja Magdalena 
chcę pokutować za winę... Proszę mi nie dać 
dzisiaj obiadu..." Potem pośpieszyła do kaplicy, 
by tam  wzbudzić akt żalu, i do Ojca Misjonarza 
z prośbą, by się za nią pomodlił, zapewniają.c 
i jego, że chce pokutą  zadośćuczynić za swój 
grzech i dlatego zje wieczorem tylko kawałek
suchego chłeba.

Niestety, nie odrazu Kraków zbudowany.... 
Biedna Em m a wpada jeszcze i teraz często 
w nieszczęsny nałóg lenistwa. Ach, tak  się nie 
lubi uczyć.... Ale po każdym nowym upadku szu
ka sposobu, by się sam a ukarać, — i nie dąsa 
się... Właśnie wczoraj znowu zasłużyła na karę 
w szkole, przychodzi więc do Siostry Joanny-Ra- 
faeli i powiada: „Siostro, bądź tak  dobra i daj 
mi proszę miotłę, muszę um artw ieniem  napra
wić nową winę..." I szczęśliwa z uzyskanego 
przedmiotu, biegnie do kaplicy, by ją zamieść 
jak tylko potrafi najlepiej...
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M iłosierny Ojciec Niebieski nagrodzi z pew no
ścią tę dobrą  wolę słabej duszyczki m u rzy ń 
skiej ła sk ą  ostatecznego opanow ania  złych 
Skłonności, zwłaszcza, jeśli wysiłek poprze szcze- 
r ą  pokorną  modlitwę.

Polowanie  na hipopotamy.
Przez Matkę Salezję, O. S. B.

Dzisiaj opowiem wam, moi drodzy Czytelnicy 
o po low aniu  na  hipopotam y.

Wczesnym ran k iem  wyruszył Ojciec z dziesię
cioma k a tech u m en am i,  by upolować ko n ia  n ilo
wego, zwierzę, k tóre w naszej okolicy w Sera, po
jaw ia  się szczególnie często. Zaopatrzyw szy  sie 
w dwie niewielkie łodzie, drążone w pn iu  drze
wnym, wsiedli wszyscy na  tra tw ę, pow iązaną ,  
z tizciny, i pojechali. Jako  b roń  zabrali  h a rp u n y  
Są to duze zelazne haki,  z kork iem  n a  linie u osa
dy. I rocz tego nua l  każdy przy sobie k i lk a  d ro 
bnych oszczepów. T ra tw a  sunę ła  raźno do osie- 
d liska  kom  rzecznych. Zwierzęta  te — niezgra- 

ne, o korpusie  długości czterech m etrów , wagi
n y e h ° n  yCi “ ęŻczyzn’ 0 krótkich, n ieksz ta łt 
nych nogach, skórze grubej na dw a cen tym etry  
głowie praw ie  że czworokątnej, p rzebyw ają  głó
wnie w wodzie. N u rk u ją  zręcznie, m ogąc bez od-
m in u T Ha P0Z0Stawać P ° d wodf2- trzy  do czterech 

Nie spodziewały s ię h ipopo tam y tej rannej

a ro ża ie Jn  eUPhag n i° neJ w izyty‘ Nie Przeczuwały grożącego niebezpieczeństwa. Niebawem też wy-

mt1l i e ę w ełlaCZnie jeden Z nich tuż przy sameJt ia tw ie . W  okam gn ien iu  rzucili  czarni swe bar-
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puny. Trafiony boleśnie zwierz zanurzył się 
z błyskawiczną szybkością w głębię rzeki, ucieka
jąc spodem, co sił starczyło. Posuwający się je
dnak za nim na powierzchni korek zdradzał kie
runek. Ponieważ konie nilowe są pływakami do
skonałymi, niezwykle szybkimi i zwinnymi, pusz
czono więc czemprędzej w pościg za zbiegiem za
brane umyślnie w tym celu łodzie. Raniony koń

H ipopotam y B łęk itnego Nilu.

wyłania się raz po raz dla nabrania  powietrza, 
za każdym razem jednak spada na niego deszcz 
włóczni, zadając mu niezliczone razy. Olbrzym 
krwawi coraz to bardziej i słabnie widocznie. 
Chwytają więc czarni za korek, śpieszą do brze
gu i ciągnąc z całych sił za linę, wydostają zdo
bycz na ląd. Zdarza się nieraz, że rozwścieczony 
ukłuciami oszczepów koń chwyta ścigającą go 
łódź w zęby i miażdży, albo też podpływa pod 
nią, wyrzucając ją gwałtownym ruchem w po-
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w ie trze . Już n ie jeden  ś m ia łe k  zg iną ł, dostaw szy 
się n ie op a trzn ie  w  zęby po tw ora .

Radość naszych s trze lców  na brzegu og rom 
na. P e łn i d u m y  w ra ca ją  z łupem . R oboty teraz 
h uk . D ob iw szy o lb rzym a , ć w ia r tu ją  go, o bda rłszy  
go jeszcze w p ie rw  z g ru be j skó ry . Ze s k ó ry  te j 
w y ra b ia  się bicze, s z p ic ru ty , ta rcze i in n e  podo
bne p rze d m io ty . Język h ip op o tam a  to podobno 
p rzysm a k  n ie iada

Z a ła tw il i  się nas i cza rn i zg rabn ie  z u p o lo w a 
n ym  kon iem . Z n u r tó w  N ilu  p ow ęd row a ł do m i
sy jn e j s p iż a rn i! Po ca ło dz ie nn ym  tru d z ie  w yp o 
czyw a ją  te raz z O jcem  Józefem, ciesząc się, że 
u da ło  im  się zaopatrzyć M is ję  w  zapas m ięsa na 
d ługo.

A f r y k a .
(Ciąg dalszy.)

Świat roślinny w Afryce.
W yżyna  B arka , położona nad m orzem  Śródziem- 

nem, jest, jednym  o lb rzym im  ogrodem. M irtow e , pa 
chnące drzew ka, o taczają kw iec is te  łą k i. Na g ó rsk ic li 
stokach róże b ia łe  rosną ta k  obfic ie, że z da leka w y 
g ląda ją  ja k  po ła  zasłane śniegiem . Obok pełno w a 
w rzynów , rozm arynów  i kw itn ą cych  o leandrów . 
P raw dz iw ą  ozdobą lasów  jes t dąb, w iecznie zie lony, 
potem  tu je  i ż yw o tn ik i. Na w iosnę p o ja w ia  się taka  
n ieprzebrana obfitość fio łkó w , że w oń ich  p rzen ika  
wszystko. Obok k w itn ą  geranje. P rzybyszow i zdaje 
się, ja k b y  ludzie  za m ie n ili k ra j ten w  jeden w ie lk i 
sad i w  ogród kw ia to w y . W  jedne j z oaz, zwanej Si- 
nach, drzew a o liw ne , figow e i g ranatow e tw orzą  gaje, 
a pom arańcz dostatek n ieprzebrany.
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W Egipcie, krainie zraszanej Nilem, nie widzi
my już tyle drzew, bo ludność dba tu ta j  przede- 
wszystkiem o zboża i rośliny przemysłowe, dające 
jak największy dochód. Na polach sztucznie n aw a
dnianych rośnie pszenica i jęczmień, kukurudza  
i ryż. Uprawiają także bawełnę, trzcinę cukrową, in- 
z której słodkiego soku warzą mączkę cukrową, in- 
dygo, dające wysoko ceniony barw nik  ciemno-niebie- 
ski, pieprz, tytuń, konopie, sezam, mak, szafran, pro
so murzyńskie itd.

Z drzew owocowych spotykamy w Egipcie: po
marańcze, banany, rodzaj palmy o wielkich liściach, 
i odzącej pożywne owoce, które są bardzo smaczne, 
jeżeli je upiec albo ugotować, palmy daktylowe 
i wreszcie nie brak winorośli, z której robią i wino 
i rodzvnki, susząc grona na  słońcu.

£ 7  £ 7 j27Jć77£7Jć7 jZ 7 ^ 7 ^ 7 7 2 7 £ 7 j2 7 £ 7 J 2 7 7 ^ J ^ j27JZ7

Logogryf.
U łożyła  Zosia L. z Lodzi.

P oczą tk o w e  litery ty ch  w y razó w , czytane z góry  
na dół, u tw orzą  n azw ę  u r oczy steg o  św ięta  katolic
kiego.

Z n a c z e n i e w  y r a z ó  w :
1. Ptak,
2. Imię żeńskie,
3. Rzeka, w  której zginął Poniatow ski,
4. Inaczej zw ierciad ło ,
5. N oszą  k rólow ie ,
0. Imię m ęskie,
7. Kraj w  północnej Europie,
8. Samogłoska,
9. Cnota.
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Sylaby.
a, czy, el, gja, i, ko, ksy, le, lu, na, na, na, nor,  o, ra, 

re, ro, ste, stość, s tro ,  we, wro.
(Rozwiązanie w  nas tępnym  num erze.)

Ł am igłów kę k ołow ą z Nr. 2.
rozwiązali w dalszym ciągu:

Je rzy  Harłusz, Je rz y  Jabłoński, W ładysław  Siu- 
dakowski, Tadzio Deręgowski, Marjan Leśniewski.

^  ^  ^  ^  ^  ^  ̂  ^  ^

W intencji naszych Dobroczyńców  
odprawiają B iskupi i M isjonarze afrykańscy  

500 Mszy św. rocznie.

O dpust zupełny,
którego pod  zwykłcmi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i ze la torzy  Sodalicji K lawerjańskic j,  a 

w ięc i członkowie »Ligi dzieci dla Atryki«. 
dnia 1. maja w  dzień św. Filipa i Jakóba Apo

stołów.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskicj.

Odbito w  d rukarn i  »Czasu« w  Krakowie,
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



borow ska od dzieci 5 — .Antczak 2 0 —, J. Krencówna 
20-—, Paprzycka 6-—. Ks. Prałat Nasalski 100-—, W. 
Iwański zebr. 17-—, Ilczakówna 537.

Na Gwiazdkę: Górnikówna 7-50, Ks. A. Pacocha 
zebr. fi-50, K. Sułkowska 5-—, Nawrocka 7-—, A. Ga
wrońska 10-—, ze skarbonek: Ks. Folfasiński 11-90, 
B. Ryś 48'60. Z drobnych ofiar i bezimiennie 70 03.

Młoda przyjaciółka Misyj pisze...
N iejedna z czy te ln iczek  chcia łaby  pomóc m u rz y n 

kom, lecz m oże nie wie, jak  to uczynić .  O pisuję  tu  
ła tw y  sposób p rzy jśc ia  z p om ocą  b iednym  poganom.

P ozn a łam  k ierow niczkę  jednego z b iu r  Sodalicji 
św. P io t ra  K lawera, k tó ra  dow iedziaw szy  się, że na 
w akac je  Bożego N arodzen ia  w yjadę  na wieś do K., 
poleciła  mi ro zszerzyć  tam  znajom ość  Misyj. Z aopa
trzona więc w różne obrazki,  m od litew ki za Afrykę 
i czasopism a, s tanę łam  u celu. N aza ju t rz  odbyło  się 
p rzeds taw ien ie  misyjne, po łączone  z jase łką , na  k tórą  
zeb ra ły  sie m a tk i  z dziećmi. P rzez  ręce  ochroniark i ,  
o rgan iza to rk i  p rzeds taw ien ia ,  ob razk i  i t. d. zostały  
rozdane  k o b ie to m ; wrażenie ,  po p rze czy tan iu  ich, 
było tem silniejsze, że p rzed  k ilku  tygodn iam i były 
św iadkam i łaski,  k tó rą  o trz y m a ł mój dz iadzio , za  
p rzyczyną  ś. p. Marji Teresy  hr.  Ledóchowskiej ,  tej 
czu łe j  Matki m urzynów  afrykańsk ich . Od kilku la t  
skarży ł się na  ból w nogach, k tó ry  w os ta tn ich  
dn iach  by ł coraz  więcej dokuczliwy, g rożąc  zupeł- 
nem  ub ezw ładn ien iem . Gdy lek a rs tw a  zaw iodły , zw ró
cił się o pom oc do ś. p. Marji Teresy , obiecu jąc  
złożyć ofiarę na  m u rzy nk ów  w razie  po lepszen ia .  
W  kilku  dn iach  mógł bez bólu  już  chodz ić  i do 
dziś  jes t  zdrów.

P rzy k ład  u c iek an ia  się do ś. p. Marji Teresy  o 
w staw ienn ic tw o  u Boga naś ladow ało  wielu, a  o sk u t 
kach  św iadczą  ofiary z łożone na  m urzynków . Marja 
Teresa  bowiem w yw dzięcza  się każdem u, k to  o dro-



gich jej Misjach pam ięta. K ilkanaście osób zapisało 
się do Związku mszalnego dla Afryki, a > Murzynek* 
i »Echo« zyskały nowych prenum eratorów .

Zachęcam  was młode czytelniczki, które kochacie 
Misje, do podobnej propagandy na rzecz małych m u
rzynków. Pam iętajcie, że od waszej dobrej woli za
leży zbawienie niejednej duszy.

„Powołanie Misjonarki-Pomocnicy 
dla Afryki“.

Dzieweczki, któreby pragnęły oddać się służbie 
Misyj katolickich, by w spółpracować w rozszerzaniu 
Królestwa Bożego na ziemi, mogą to pragnienie za
spokoić, jednocząc się w pracy z Sodalicją św. P io tra 
Klawera. Jako M isjonarkl-Pom ocnice mogą p ra
cować dla Misjonarzy i Misjonarek w Afryce i przy
czynić się w ten sposób do naw rócenia w ielu  dusz 
do którychby bez tej pomocy nie do tarł nigdy żaden 
Misjonarz. W ięcej powie W am książeczka „Pow oła
n ie M isjonarki-Pom ocnicy dla A fryki“. Prośby 
o przyjęcie należy zw racać do Generalnej Kierowni
czki w Rzymie, Rom a (23) Via dell'O lm ata 16.


